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W Ś r o d ę  dnia 13. P a ź dz i e r n i k a . i§4fl.
W iadom ości krajow e.

N  U ^ e r ^, n a ' dnia 9. Października, 
m ... raczył najmiłościwiej rzeczywiste- 
jyjU t a j ne mu Radzcy i Naczelnemu P rezesow i 
pjee r c k i ° w i  nadać o rder  Orła czerw onego

* c

j r vv’szej klassy z brylantami.
■ K. W .  X i ę ż n a P r u s k a  pow róciła  lu 
z°raj z p row incyi nadreńskich.

Cz esars^° fossyjski Tajny Radzca, n adzw y . 
&8 !.ny Poseł i pełnomocny Minister przy Ce- 

tureckim d w o rz e ,  l i u t e n i e w ,  odje- 
ał do Petersburga.

W^iajJomości zagraniczne.
7  IA7» p o l s k a .

Tri 3 LS" n W y ’ dn- 6- Października. 
T Wcazem N- Pana ,  dnia £ .  z. m „  JX . Jan
•kiep. *k,®w ,c z * K ^ t o r  Seminaryum C h e łm 
na: S°  ? Kustosz tamecznći kapituły katedral-
C L ™ '? X 0. 'Va, ny  e° slałf> f f r a g a n e m  Dyecezyi 

e‘mskió| obrządku Grecko Unickiego
nie W CZOrai °rdbJ,{o,?,ę Powszechne posiedzę- 
ności arszavvskleS° t o w a r z y s tw a  O obroczyn- 
*dan -’ na k,ó rem  odczytane zostało spraw o- 
Opłvń! 1 dzia,a“. ł,ego i  T o w arzy s tw a  w  roku

/ntoym . W ażniejsze data przy taczam y;

1 o w arzys tw o  u trzym yw ało  ciągle w  Iristyti*. 
cie Dobroczynności 320 kalek i s ta rcó w , zu
pełnego sposobu do życia pozbawionych. Przez 
Innrn ieryą  przeszło osóbobojej płci 259. Z tych  
w  ciągu roku w y zd row ia ło  m ę ż c z y z n  86, ko*» 
biet 55, um arło  zaś, po większe; części w  sku- 
ł k,u , 2 4 ,  k. 32, gdyż zaczynając 
od lat 108 do 70, um arło  osób 42, a od lat 60 
um arło  osób tylko 14; pozostało zatem w  in- 
h rm ery i na rok 1841, osób 62. — T o w a rz y 
s tw o  w  Szkole Instytutowe) u trzym yw ało  36 
Sierot pici męzkiej. W  ciągu roku zeszłegt» 
opuściło szkołę uczn iów  15; z tych większa 
częsę wyszła  do rzemiosł, prócz kilku, k tórych  
opiekunow ie  lub k rew n i do sw ych  d o m ó w  
poodbierali. —- Ogół p rzychodów  w  roku ze
sz łym , na s tarców  i kaleki, w ra z  z pozosta ło
ścią z roku poprzedniego zł. 17.377 gr. 28, w y 
nosił zł. 157,043 gr. 14; z tego w ydano  na po- 
trzeby Instytutu zł. 126,091 gr. 21; pozostało 
przeto na rok 1841. zł. 30,951 gr. 23. Co do 
funduszów  na Szkołę s ierot,  tych ogół z po
zostałością roku poprzedniego zł. 19,420 gr. 13, 
w ynosił  razem zł. 35,483 gr. 16; rozchód za& 
na potrzeby szkoły wynosił  zł. 3894 gr. 13; 
pozostało więc na rok 1841, zł. 30,839 gr. 3. 
Ogół funduszów  na Ochrony ubogich dzieci, 
także z  pozostałością roku poprzedniego zł. 
18,338 g r. 7, w ynosił zł. 61,244 gr. 8, a rozchód
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cl. 17,759 gr. 9. — Między ofiarami jednorazo- 
w e m i odznaczają się szczególniej znakomite 
dary, z których lszy , zł. 3000, przeznaczony 
został łaskawie przez J. C. W .  W .  X. Następcę 
T ro n u ;  2gi zł. 4000, pochodzi z hojności JO . 
Xcia {Namiestnika Król., k tóry podobną ofiarą 
już kilkakrotnie fundusze T o w a rz y s tw a  zasilić 
raczył. — T o w arzy s tw o  rozciąga ąc opiekę nad 
ubogiemi na mieście, niosło im różnego rodzaju 
pom oc i wsparcie, i ta k : nieszczęśliwe w d o w y ,  
matki obarczone licznem po tom stw em , kaleki 
i starcy, nie mogący zapracow ać na opędzenie 
p ierw szych  potrzeb życia, pobierali stałe w spar
cie pieniężne od zł. 5 do 18 najwyżej miesię
cznie wynoszące, w  liczbie osób 45. W s p a r 
cie podobnież na raz jeden, pobra ło  osób 700. 
W sparc iem  w  leguminie w spom ożono  b ie 
dnych  rodzin 833, a d rz e w e m  o p a ło w em  na 
ogrzanie pomieszkań podczas zimy, osób 831, 
z dodaniem dó każdej sztuki d rzew a  po z ło te 
m u  na porąbanie. N adto , niosło pom oc naj
godniejszym politowania ubogim, którzy zło- 
zeni chorobą , byli pozbawieni ś rodków  ra to 
w ania  gasnącego życia. W sparc iem  tern w spo- 
m oźono w  roku uplynionym osób 655. T o 
w a rz y s tw o  w spom ogło  za dom em  Instytutu, 
razem  osób 3064, nie licząc wsparcia w  Zupie 
R um fordzkie j,  którą ż jw i ło  się dziennie osób 
kilkadziesiąt.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 3. Październ.

Żerant N a t i o n a l ’ a,  P. D elaroche, stanął 
w czo ra j  przed Sądem  przysięgłych, o b w in io 
ny o wzniecenie  nienawiści i pogardy przec iw  
rządow i.  A rtykuł posądzony, donoszący o 
niespokojnościach w  M ahoń , z d. 12. W r z e 
śnia, b rzm i, jak następuje:

t< Uczyniono wszelkie p ra w n e  w ezw an ia ,  
pow iada  nam dzisiaj w ieczó r  w  pow ażnym  
tonie gazeta u rzędow a. Ale jeżeli w  ogólno
ści udow odnioną  rzeczą, że je uczyniono, dla 
czegóż uczyniono je przy tak błahych sposo
bnościach? Czyż zachodziła konieczność strze
lania do nieszczęśliwych ro b o tn ik ó w , po n ie 
w a ż  się dla swój  ciężkiój pracy między sobą 
pokłócili? Użycie p row  w o jen n y ch ,  stające sję 
zaw sze  zagubnem dla tego, który je nakazał, 
w tenczas tylko zarządzoriem być powinno, 
kiedy to w arzy s tw u  całemu niebezpieczeństwo 
zagraża. Ale tu  żadne niebezpieczeństwo nie 
zachodziło , nie było w ięc  p raw nie  d o z w o lo 
n y m , użyć tego okropnego środka a jeżeli się 
jednak z tćru p o k w a p io n o , pokazano tym  s p o 
sobem p o w tó rn ie ,  że rząd z każdej korzysta 
sposobności, aby w ojsko z obywatelami 
vv walki w plątać  i żołnierzy do roz lew u  k rw i 
pbyyyatelskiej przyzwyczajać U

Obrońcą Pana Delaroche był P. Marie. Sąd 
po jednogodzinnych obradach uznał Redaktora 
w i n n y m .  Skazano go na czteromiesięczne 
uwięzienie i 5000 fr. kary pieniężnćj, oprócz 
tego nakazano zniszczenie wszystkich przez 
policyą zabranych n u m e ró w  N a t i o n a r a .

Z d n i a  4. P a ź d z i e r n i k a .
R e v u e  d e s  d e u x  M o n  d e s  zawiera nastę

pujące uwagi o przyszłej w y p raw ie  w  Afryce: 
„ W  Afryce rozpocznie się no w a  w y p raw a .  
M am y p ra w o  spodziewania  się po nićj jak naj
pomyślniejszych w ypad k ó w . Spraw am i al* 
gierskiemi za jm ow ano  się w  tym roku z roz
wagą, przezornością i czynnością, jakim chętnie 
spraw iedliw ość  odda jem y, i za które rów nie  
gab ine tow i,  który ś rodków  dostarczył, jak 
G eneralnem u G u b e rn a to ro w i , który ich z 
wielką przezornością użyć potrafił, w dzięcz
ność się od nas należy. P ow aga Francyi za
czyna się pomiędzy Arabami ustalać; zA bde l-  
K aderem  w alczymy w  jego w łasnąch  posia
dłościach z pomyślnym skutkiem. N ow e klę
ski, jakie go czekają, zniw eczą  zapew ne do 
szczętu jego w p ł y w  m ora lny , a tćm samem i 
jego polityczną i w ojskow ą potęgę. Pan Ru- 
geaud piękny osiągnie skutek, skutek, który 
się może stanow czym  okaże , jeżeli z niego ko
rzystać potrafimy, i jeżeli się nie zatrzymamy, 
dopóki jeszcze coś do czynienia pod w zględem 
ustaleuia naszego panow ania  w  Afryce pozo
stanie. .Jestto n iezaw odnie  dobrą polityką, 
abyśmy p rzec iw  Abdel - K aderow i Szefów 
arabskich, których w p ły w  dla nas pozyskaliś
m y ,  jako też krajow ych żołnierzy, służących, 
pod naszemi chorągw iam i, w  pole wysłali- 
W yznajem y jednak, że to jest partya, którą 
z |ak największą ostrożnością i zręcznością 
odegrać należy. P o  zw aleniu  E m ira  nie po
w inno  nastąpić wyniesienie innego naczelnik*; 
bo ten byłby tern straszliwszy, gdy w  naszej 
wykształcony szkole, znałby dokładnie m oc 
i słabość naszego s/s tem atu  wojennego. Skłon' 
ność do niezawisłości i do oporu  długo się jf ' 
szcze między krajowcami utrzyma, dopóki m® 
pow ezm ą przekonania, że s tanow czo w  Airf ' 
ce utrzymać się postanowiliśm y, a przekor’* 
nie to li tylko systemat osadniczy w poić  ^  
nich może. M ocny pas Europejczyków  u>u4' 
k ra jo w có w  otoczyć i zamknąć. Arab jei-t Pe 
w n y m  przyjacielem tylko od te g o d n iś ,  
rym  nadzieję bycia szczęśliwym n>eprzyJa(j! 
lerp utraci. Dopóki krajowcy samych 
Żołnierzy w  Afryce w id zą ,  ciągle jeszc*e . 
dzić będą , że wojna w  Ęuropie albo ińna • 3 
polityczna kdmbinacya może nas z czasern, 
zmu»jć do opuszćzenia Ałgieru. Myśl 13 
nie, gdy się istotna ludność na naszej alryka"^. 
skićj ziemi uśadoyyi, i gdy się praYfdziwy l ra,‘*



1451

cuzki A-lgier okaże. Z tego p o w o d u  na leża
ło b y  francuzk ira  osadn ikom  p ie r w s z e ń s t w o  
p r z e d  cudzoziem sk im i.  A ra b o w ie  p r z e k o n a 
l iby  się w te d y  o n ie z a c h w ia n y m  n aszy m  za 
m ia rz e  za trzym an ia  na każdy p rz y p a d e k  n a 
szych  afrykańskich  posiadłości.*

W  P i l o t  d e  C a l v a d o s  c z y ta m y :  »N ied a 
w n o  te m u  nie chc iano  dać w ia ry  rozsianej p o 
g ło sc e ,  jakoby rząd  nasz  kilka tysięcy koni 
W  Anglii dla uzupe łn ien ia  naszych  r e m o n t  za
kup ić  kaza ł ;  p rzecież  o p r a w d z ie  te jże  w ą tp ić  
n ie  m o ż n a ,  a w y p a d e k  ten zasm ucające  czyni 
w ra ż e n ie .  Ś ro d e k  ten  m in is te ry a ln y ,  zadający 
tak  d o tk l iw y  cios naszem u  n a r o d o w e m u  p rze 
m y s ł o w i ,  n iczem  się nie da u sp ra w ie d l iw ić ,  
9 p rz e z  to  jeszcze n ienaw is tn ie jszym  się staje, 
że  za kon ie  te o je d n ę  trzecią  d rożć j  za p ła co 
n o ,  jakby je nasi c h o d o w n ic y  koni byli d o s ta 
li. ' Cdż zaś p o w ie d z ą  na u sp ra w ie d l iw ie n ie ,  
gdy  się o k a ż e ,  że te  d o m n ie m a n e  angielskie 
Konie w  n ad reńsk ich  p r o w in c y a c h  n iem ieckich  
zak u p io n o  i za sz tukę po  4 do  500 fr. p łacono ,  
a n as tęp n ie  t a k o w e  do  Anglii w y s ła n o ,  z tam  
tą d  je p rz e z  K an a ł  p r z e p r a w i o n o  i za każdego, 
jakoby  angielskiego kon ia  po  900 fr. dostano.  
—  J a k k o lw ie k  zaś b ą d ź ,  już  ta okoliczność,  
£e kon ie  w  Anglii k u p o w a ć  każą ,  staje s ię  p o 
w o d e m  do m o c n y c h  w y r z e k a ń ,  i już w  ty m  
du c h u  u ło ż o n o  p e t y c y ą , w  k tó re j  p r z e c iw  t e 
m u  ś r o d k o w i ,  jako zadającem u nam  tak d o 
tk l iw y  cios ,  p ro tes tu ją .  W  te j ,  w  liczne pod -  

!Sy o p a t rz o n e j  pe ty cy i ,  upraszają  Ministra 
an d lu  i r o ln ic tw a  o p rze ło że n ie  rek lam acy i 

pe tycyą w n o s z ą c y c h  B a d z i e  rn in is te ryalne j i 
w y s ta w ie n ie  jćj sz k o d liw eg o  w p ł y w u ,  jaki 
ś ro d ek  ten  n a  c h o d o w a n ie  koni w e  F ra n c y i  
m ieć  będz ie ."

W  P aryżu  u k o ń cz o n o  już prze liczen ie  lu- 
nośc i  w  20,000 d o m ó w ,  ta k ,  że już się tylko 
S000 jeszcze d o  prze liczen ia  pozosta je .  N a 
w e t  10 d r z w i  m e zam kn ię to  p rze d  u r z ę d n ik a 
m i ,  k tó ry m  uskutecznien ie  czynnośc i  tej p o ru -  
czono .

T r z y ,  w  skutek zeznan ia  Q uenisseta  a resz to  
w a n e  osoby  mają być m o c n o  w  zb rodn i  tegoż 
u w ik ła n e .  P o d łu g  zeznania  Q uen isse ta  m iały  
go one  do spe łn ien ia  zb rodn i na dniu  13. W  rze* 
śnia sk łon ić j  każda z nich  miała  o t r z y m a ć  p o 
lecenie od  jednego  ta jnego  to w a r z y s tw a  do 
cźychan ia  n a  i y Cip ro d z in y  k ró lew sk ić j .  
W s z y s tk ie  t r z y  osoby  pod  ścisłą zostają strażą.

P o d łu g  K u r y e r a  f r a n c u z k i e g o  P an  Sal- 
vandy  d. 10. b . m. do  M a d ry tu  w y jedz ie .

A  « g  1 i a.
Z L o n d y n u ,  dn .  2 P ażd z ie rn .

H r.  S h r e w s b u r y  i kilkp innych  c z ło n k ó w  
k a t o l i c k i e j  szlachty angielskiej ośyyiadcźyli

w  gaze tach  to ry so w sk fc h ,  że adm iriistracyę 
T o r y s ó w  w sp ie ra ć  będą. O ’C oune lla  czyn 
ten  g łęboko  z m a r tw i ł ,  Zresztą śta ra  się jednak  
ile m ożnośc i  z m a r tw ie n ie  sw o je  zataić. N a  
z g ro m a d ze n iu  R e p e a ld w  w  łr landy i  d.27- m . z. 
o św ia d c z y ł  m iędzy  in n e m i ,  że w p r a w d z i e  
w k r ó t c e  o w y d a n ie  d o  H rab i S h r e w s b u r y  
ad ressu  w  p rz y z w o i ty c h  w y ra z a c h  w nies ie ,  
n ie  uczyni m u jednak  żadnćj koncessy ij  śm ie
sznością  b o w ie m  sądzić ,  żeby  coś do od s try -  
chnięc ia  się L o rd a  p o d o b n eg o  skutki w  I r ia n -  
dyi za sobą pociągnąć m ogło .  O p r ó c z  tego  
o ś w ia d c z y ł ,  że do  angielskich ka to lików  n igdy  
zaufania n ie m ia ł ,  k tó rz y  b ędąc  u  s te ru  r z ą 
dów ' za cz a s ó w  K r ó l o w e j  M ary i ,  każdego  
E w a n ie l ik a ,  k tóry  w  ich ręce  w p a d ł ,  ż y w o

Ealili. K a to l ikom  ir landsk im  z a r z u tó w  p o d o -  
nych  czynić n ie m o ż n a ,  chociaż po  re fo rm a-  

cyi już  trzy  razy byli w  posiadaniu  w ładzy .  
Z resz tą  zdaje się, że H ra b ię  S h r e w s b u r y ,  je
dnego  z n a jg o r l iw szy c h  i na jznam ien i tszych  
K a to l ik ó w  ang ie lsk ich ,  in te res  r o ln ic tw a  d o  
k roku  tego  s p o w o d o w a ł .  T i m e s  w ie lk ie  m u  
te ra z  oddaie p o c h w a ły .

.P o s e ł  rossyjski,  B a ro n  B r u n n o w ,  p r a c o w a ł  
te m i dn iam i w  M in is te ryum  s p r a w  zagran icz
n y c h .  U w a ź a ią ,  że od  niejakiego czasu z w ią z 
ki d y p lo m a ty c zn e  z Rossyą z n o w u  b a rd z o  są 
o ży w io n e .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 25. W rz śn ia .

P a n  S a lvandy ,  u r z ę d o w n ie  już P o s łe m  f ran -  
cuzk im  d e k la r o w a n y ,  w  p rzysz łym  miesiącu 
tu  p rz y b ę d z ie  a P a n  P a g e o t ,  d o ty c h c z a so w y  
S p r a w u j ą c y ' i n t e r e s a , p rze z  kilka miesięcy j e 
szcze w  funkcyi p ie rw sz e g o  se k re ta rza  p r z y '  
n im  pozostan ie .  Jak ik o lw ie k  cel missyi Pana  
S a lv a n d y ,  natrafi on tu  z a w s z e  na w ie lk ie  t r u 
dnośc i ,  m o g ą ce  do  g roźnych  d o p ro w a d z ić  n ie 
p o ro zu m ień .  T u te jsza  prassa  m in is te rya łna t ' 
g ło śno  m u  odgraża  i w c z o ra j  jeszcze P. A rgu- 
clles a r ty k u ł  w E c o  d e l  C o m e r c i o  u m ie 
ścić k a z a ł ,  k tó ry  o n ieubłaganej p rz e c iw  F r a n 
cyi św ia d cz y  n ienaw iśc i .  P rz y te m  przestrzega 
polityki p ra p a g a n d y ,  od łączając  n a ró d  od rZq- 
d u ;  t ro n  l ip c o w y  jest p rz e d m io te m  g n ie w u  
i p o d e jrz en ia  jego ,  zaś b u n to w n ic y  p ary scy  
na w sp ó łu c z u c ie  P ro g re s s y s tó w  hiszpańskie h  
liczyć m ogą , —- p .  P ag eo t  w  skutek  o t r z y m a 
nego  od  r z ą d u  s w e g o  ro z k a z u ,  o d e b r a n e  
Z F ra n cy i  listy K ró lo w ć j  M ary i K ry s ty n y  d o  
có rek  jej, P re z e s o w i  Bady do ręc zy ł .  S łychać,  
że P ,  Sa lvandy  dom aga  się p r a w a  .w o ln e g o  
p rzy s tę p u  do  m łodć j  K ró lo w ć j  ile razy m u  się 
p o d o b a ć  będzie  prosić  o posłuchanie  p ry w a tn e .  
W ą t p i ę ,  żeby na  to  ze zw o lić  m ia n o ,  k iedy  
m o n a rc h in i  jeszcze m ałole tn ia .
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Indye  Holenderskie .
Z B a  t a  w  i i, d. 17. Maja.

N ajnow sze  w iadom ości z zachodniego w y 
brzeża Borneo  brzm ią  teraz pomyślniej dla 
rządu  naszego niż dawniej. U praw dzie  n ie
d a w n o  dzicy Tajaksow ie , napadli byli posia
dłości holenderskie, lecz w  kilku dniach w o j 
ska nasze ich w ygnały  i zupełnie rozproszyły, 
lak źe na długo zaniechaią rabusiowskich 
sw ych  w y p ra w . Tym czasem  powiększa się 
i wzm acnia  panow anie  H o lendrów  w  różnych 
okolicach zachodniego B o rn eo ,  gdyż dopiero 
zeszłego miesiąca C hinczykow ie z okręgu Ma- 
d rado  i D schawang między Pontariiak i Sam 
bas (na za thodn iem  w ybrzeżu  Borneo) położo
nego, poddali się tutejszemu rządowi, z łożyw 
szy m u znaczną kontrybucyą w o jenną  i zaległe 
podatki. Chinczykowie w e  w spom nionycłt  
okręgach mieszkający, którzy stanowią w ię 
kszą część ludności tamtejszej — m ianowicie 
W r. 1B‘25. podnieśli bun t  przeciw  rządow i 
naszem u , który różnym  czasem usiłował ich 
podbić. Lecz gdy Dschawangi M adrado w  li
chych bardzo w zgórzach  leżą a C hinczykow ie  
tamtejsi zbierają dosyć liczne w ojsko  sw o je  
nie tylko ze zbiegłych z Chin  złoczyńców, lecz 
dopomagają im także europejscy oficerowie, 
p rzeto  mogą mężnie stawić czoło korpusow i 
holenderskiemu, którego wszelkie zamiary dla 
tego dotąd na niczem schodz iły , aż w  skutku 
Od d w ó ch  lat trwającego  angielsko-chińskiego 
procesu o opium , dawniej tak licznych w y 
chodźców  chińskich zabrakło , co zmusiło za
mieszkałych w  pow yżći w ym ien ionych  okrę
gach C hińczyków  do poddania się bez roz le 
w u  k rw i .  Należy tu  dodać, źe w  Chinach 
jest zwyczaj, złodziei, oszustów i w łóczęgów , 
na  tak długo z ojczyzny wyganiać, dopóki nie- 
uda  się im za granicą nabyć 10 lub 12,000 zło
tych, aby pow róc iw szy  do kraiu pod pozorem 
ubóstw a  |uź podobnych  zbrodni niepopelniali. 

G d y  w ięc  stosunki holenderskiego Borneo tak 
aą dla rządu  w  B atawii pomyślne, tak samo, a 
n a w e t  w  daleko w yższym  stopniu dzieje się 
na  w yspie  Sumatrze — bo jak dow iadujem y 
się z Palembang (n a  p o łu d n io w o -zach o d n im  
w y b rzeżu  S u m a try )  mieszkańcy I.iema bullo 
Kołlas (5 0  tw ie rd z )  w  przeciągu 2ch lub 3ch 
miesięcy bez p rze lew u k rw i,  poddali się r z ą 
d o w i  naszemu, bo książę (Radja) tych p ro w in -  
cy i,  uznał nad sobą protektorat H olendrów . 
T y m  sposobem Holendrzy posiadają teraz oko . 
ło  250 mil k w ad ra to w y ch  najlepszego na S u 
matrze kraju  a czas w  którym całej tćj w yspy  
zostaną panami jest z apew ne  niedaleki, bo  
w o jsko  swoje obecnie 16000 ludzi składające

w zm acn ia ją ,  aby podbite kraje dostateczną 
opatrzyć załogą, oraz je w e w n ą trz  i zew nątrz  
od  napadów  bronić. Bo jak doświadczenie  na* 
uczyło, k ra jow com  Sum atry  ufać nie m o ż n a ,  
gdyż jakkolwiek bunt który w  Lutym  r. b. pod* 
nieśli w kró tce  uśm ierzono , me można j e d n a k  
u trzym yw ać  aby podobny w ypadek  pow tórni*  
tak rychło mógł być zniweczonym .

Zi kraju Padango (na  wschodnićj stronie 
Sum atry)  donoszą o odkryciu znacznćj ilości 
srebra. Z żalem postrzegają że w  naszych ho
lenderskich Indyach osiedli Niemcy tracą po- 
w iększej części sw ó j patryotyzm i w kró tce  
przemieniają się na H olendrów . Chociaż 
większa część tutejszych urzędników  i Zna
czniejszych obywateli są rodow itym i Niemca- 
mi, nigdzie jednak w  wyższych tow arzystw ach  
po niemiecku nie m ówią. Zdaje się naw et jak* 
toy się wstydzili sw ojego niemieckiego pocho
dzenia. Szw abi tylko i S zw ajca ro w ie  stano
w ią  tu wyjątek. Szczególniejszym także spo
sobem, maiki jawańskie karzą sw oje  dzieci 
bo  je kąsają, szczypią ręce, lub palce w y k ręca 
ją, aby przezto dzieciom ból sp raw ić ,  dz iw na  
rzecz ,  że po takiein ukaraniu dzieci r.ie zosta
ją kalekami.

Na dniu w czorajszym  o 3ch kw adransach  
na 9tą w ieczó r ,  rozstał się z św ia te m  Król. 
Nadradzca Regencyjny, naczelnik w ydzia łu  
sp ra w  w e w n ę trz n y c h  przy podpisanćm kolle- 
g ium , K aw a le r  krzyża żelaznego ‘2giej klassy 
i orderu  O rła  cze rw onego  4tej klassy, Pan 
E r n e s t  S f t v e r n ,  w  skutek gąbczatej w  płu
cach narośli.

Utraca w  osobie jego kollegium jednego 
z sw oich  najzacniejszych i riajzasłużcńszych 
cz ło n k ó w , oraz dośw iadczonego, całkiem 
urzęd o w i sw em u  oddanego, ści.łego, ale z« 
w szech  miar życzliwego Dyrygenta wydziało- 
w e g o ,  którego pamięć kolledzy, jak wszyscy, 
co go zbliska znali, z p rzyw iązaniem  i usza
now an iem  w iern ie  p rzech o w y w ać  będą.

P o zn ań ,  dnia 10. Października 1841. 

K r ó l e w s k a  R e g e n c y  a.

N o w y  praw ie  jeszcze bilard |  wielkości 
dopiero przed 4 miesiącami us taw iony , ł?jt 
ze wszystkim przyborem , w ra z  z nader P'5” 
knym znakiem b ila row ym , dla zaszłćj z m i^ y .  
na przedaź. O  właścicielu jego dowiedzieć 
się można w  Ezpedycyi gazet W . Deckera
i sjflilki w  Poznaniu.


